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Dokończenie: o ozdobie D om ów  Bożych.
O rów ną w spaniałość K ościołów  starali się dawni A nglików  ie 

•Danowie, Szw edzi, i insze Narody, którą potem zgubiło  łakom stw o 
zniew erniałych potomków. My Praw ow iern i mamy ją  zostaw ioną 
od św iętych Przodków  naszych po w iernych Królestwach. Mamy i 
i w  Polszczę w  pięknych i kosztow nych Św iątyniach, na którą gdy 
lud w ierny  patrzy, cieszy się z tego , i ochotniejszym  sercem  w y­
chwala N ajw yższego Pana, uw ażając rzeczy Je g o  niew idzialne od j 
stw orzenia św iata przez te rzeczy, które są uczynione , Li Ad Rom. f 
1. 2 0 . „ to je s t nieskończoną godność, w ielkość, dobroć, i Jego  
niedostępną chw ałę, a iż mu w dzięcznem i są w ierni przez takie 
zdobienie K ościołów  za ow e przepaścistą pokorą, którą się dla nas 
uniżył do Belleem skiej stajenki.
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I przez to Pana nad Pany tym bardziej uznają, gdy widzą,

iż Jego Święte Domy piękniejsze są nad s ług  Jego i poddanych
pałace, Xiążąt, Królów i Cesarzów świata. Dziękują Bogu za to, 
że ich Kościoły wspanialsze, niżeli kalwińskie zbóry, albo szko­
ły  Żydowskie. 0  Indyanach mamy, iż z ciekawości przychodzą
do naszych Kościołów, a widząc piękne budowania, świetne, czy­
ste i bogate ozdoby, pokornie klęczących ludzi, pytają się co to jest, 
a gdy słyszą, iż Dom Chrześciańskiego Boga; wnoszą sobie, że ten 

•Bóg wielki jest nad wszystkie ich bożyszcza; iż godzien, żeby mu tak 
służono, a dalej obiaśnieni z ochotą, świętą W iarę przyjmują.

Cóż tedy za przyczyna, że to niektórzy teraźniejsi ganią? ta 
jedyna nie insza, że większe Nabożeństwo mają do Kielichów zło­
tych i srebrnych lichtarzów, niżeli do ich tam utajonego Boga, 
wieksze do bogatych sukienek, niżeli do Najświętszej Maryi i Świę­
tych. A to Nabożeństwo zdobienia Kościołów, obrazów ołtarzy, 
już się dawno zaczęło —  Pobożna Magdalena nakupiła drogiego 
olejku, i z miłości ku Synowi Boskiemu wylała go na Jego Naj­
świętsze stopy; co było Tajemnicą bliskiej Jego śmierci. Zwąchał 
ten olejek Judasz; i zaczął narzekać z żarliwością i gniewem.
„ Na cóż ta utrata? albowiem można to drogo przedać, i rozdać 
u b o g i m . M a t ,  26 . 8. „ A  to niemówił, iż by miał pieczą o u -  
bogich, ale iż był złodziejem .a Joana 12. 6.

Otóż miłosierdzie na ubogich, które potym i Jezusa złym Ży­
dom przedawało. A czemuż Judaszu nieraiujesz ubogich z two­
ich worków, któreś z niesprawiedliwości napełnił? Nic o tym Ju ­
dasz, bo Judasz, tylko na to mruczy, co insi ze sw ego czynią 
dla miłości Boga. Na cóż ta utrata? To Nabożeństwo od Ju­
dasza zaczete, przeniosło się do Turków, którzy w Afryce i A - 
zyi wszystkie Kościoły złupili, ich wspaniałość i bogate ozdoby 
pożarli. Ztamtąd poszło do Hussytów, potem do Kalwinów, i in­
nych, którzy tóż samo uczynili po Anglii, Szwecyi i w  inszych 
oderwanych od W iary krajach. Z początku mówili, że tylko zby­
wające i niepotrzebne bogactwa pobrać potrzeba z Kościołów dla 
pospolitej potrzeby, do czego jednak żadnego niemieli prawa. Lecz 
gdy to zaczęli, dopełnili Judaszowskiej złości, jak Żydzi, u ta jo -
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nego Jezusa wyrzucali na ziemię, a kielichy brali, sukienki obdzie­
rali, a Św ięte Obrazy palili.

Na cóż im to wyszło? odrzucił Bóg! odrzucili Święci! Zgi­
nęli! o nieszczęśliwe Narody! „ Patrzyliście na więcej, a oto stało 
się mniej, i wnieśliście do domu, i rozdmuchnąłem je; dla której 
przyczyny? mówi Pan Zastępów: Iż Dom mój jes t  pusty. “ Aggtei.
1. 9. Otóż mamy przyczynę szczęścia Praw ow iernych  Królestw, 
albo nieszczęśliwego upadku wielu. Jedni udzielają własnych," a b o -  
gatszemi się stają, a drudzy wydzierają nie swoje, a zawsze są w 
niedostatku. Prow . 11 . 2 4 .  „ Nigdy ukrzywdzenie Kościołów, n ie-  
zbogaciło nikogo, nigdy szczodrobliwość dla Boga nikomu nieprzy- 
niósła ubóstwa. Zawsze hojność dla Imienia Jeg o  bogaci Narody, 
zawsze skąpstwo uboży.

Tak się działo po całym okręgu ziemi, tym insze Narody upa­
dły, tym bywali szczęśliwemi Polacy od pierwszych począt­
ków  W iary , o jak wielkie wojny miewali, a z nieprzyjaciołami bo -  
galemi, mocnemi, i licznięjszemi daleko! z Turkami, Krzyżakami, 
Moskwą, Szwedami, dla których wielkie skarby albo morze okręta­
mi przynosi, albo góry  bogate wydają, a przecież dawali im odpor 
Polacy, i zwyciężali szczęśliwie:

Lecz jakim sposobem? To bydź niemógło bez bogactw  i wiel­
kich pieniędzy, bo jeszcze  dawnemi czasy Pogański m ędrzec uzna­
w ał,  iż te są mocą i potęgą wojny. W ielkich dochodów potrzeba 
na zaciągnienia tak wielkiego wojska, na żołd, na broń, sprzęty 
wojenne, i popieranie wojny. Zkadże to miewali Polacy? n ieprzy- 
wożono im na to okrętami złota, srebra, pere ł ,  klejnotów, drogich 
tow arów  z Azyi, Afryki, ani Ameryki, iak przywożą Hiszpanom, 
Francuzom , Anglikom, Holendrom, i inszym tamtejszym. Góry tak­
że Polskie n iew ydaw ały  kruszców obfitszych, jak  wydają sąsiedz­
kie? A  przecież wystarczało Polakom, że miewali i na porządne 
wojska, i prowadzili szczęśliwe wojny, i córkom swoim na posagi 
nieliczyli, ale korcami mierzyli pieniądze, i s rebrne  złote stołowe 
naczynia niby od kowalów ukute zostawiali dziępiom. które aż do ^  
naszych czasów trw ały  po starodawnych Dworach?

Zkądże się to brało, niech nad tym jako najwięcej myślą p rze -  
zącni świata tego Mędrcy; ja ich do p ierwszego wszystkich dóbr po-
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czątku, namiętności, bogactw , i szczęśliwości zapraszam, i tu dla nieb 
znajduję skarby nieprzebrane nigdy w  przedziwnej dobroci, z któ­
rych tak wielkie bogactwa miewali Polacy na wszystkie potrzeby.
A to jak? oto tak. Oni byli szezodremi dla Boga, Bóg był szczo- 
drzejszym dla nich, oni budowali, ratowali kościoły, ołtarze Naj­
świętszej Maryi i Świętych; On przez zasługi Maryi i Świętych b ło­
gosławi? i bogacił  ich Domy.

Niemamy Ameryki, Azyi, _ Afryki, żeby nam z nich przywożo­
no pieniądze i złoto; niemieli i Polacy, ale mamy taka samą ziemię 
jaką mieli oni, mamy też same bydląt rodzaje, które mieli oni. Tyl­
ko cóż! co się teraz wydaje na próżne widoki, teatry, na stajnie, na 
karty, na pijaństwa, na wymyślne strojenia, cudzoziemskie wymy­
sły, to oni ofiarowali Bogu na kościoły, na s łu g  jego  przy nich, 
na szpitale, na ubogich poddanych. Takie ich gospodarstwo było, 
a z niego niezmierne bogactw a, i (m ilionowe prowizye!) nie po 
dziesięć od sta, ale po sto od jednego  grosza.

Bo tak Bóg od siebie oddawać obiacał, alboż niema W s z e -  
chmocności swojej, żeby się w  tym ziścił! „ Tyle stokroć weźmie, 
i żywot wieczny odzieży.a Mat. 1 9 . 2 9 .  „ To jest z dobroci sw o­
jej wiecznej b łogosław ił  za te hojność Polakom wszystkie bydląt 
rodzaje, iż ich daleko więcej miewali, a bronił od zarazy, iż im 
niezdyehały, i ztąd brali wielkie mnóstwo pieniędzy; b łogosław ił  
urodzaj na drzewach, aby więcej a niepochybnie rodziły, i ztąd by­
ły  pieniądze; b łogosław ił  ziemię i zasiewy, tak iż dobre ziarno 
„ P a d ło  na ziemię dobrą a w szedłszy  uczyniło owoc stokrotny.“ 
Lucae 8. 8 . Bronił też od myszów, od robactwa, od gradów , i 
zarazy, od tak częstych powodzi i pożarów ognia; a zatem obfi­
te urodzaje miewali, a ztąd liczne złoto.

O gdybyśmy powrócili do trzeźwości, wystrzegali się pijań­
s tw a , łamania Bogu uroczyście uczynionego przyrzeczenia więcej 
gorzałki niepić, aby za to Bóg przestał karać na kartoflach, na 
zbożu, którego niewydaje ziemia, grad bije, mnóstwo myszów, i roba­
ctwo psuje, śnieć, zarazy i powodzi niszczą, z domami, gumnami po­
żerają ognie? a to się corocznie dzieje w  tym albo owym kącie.

O gdyby nas był Rządzca świata od lego wszystkiego bro­
nił, a tak b łogosław ił  i bydło i ziemię, jako b łogosław ił  s ta ro -
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żytnym Przodkom naszym; a do tego gdybyśmy nietracili na pró­
żności marnie, o jak wielkie byłyby u nas skarby, jak wielkie bo- 
gactwa? zawstydziłaby się Anglia, Holandya i insze, które to z 
Indyjskich krajów mają. Przynajmnież odtąd Najwyższy dobrotli­
wy Panie! oddal miłosiernie od nas, czym sprawiedliwie karzesz, 
mówiąc: „ I ż  Dom mój jest pusty, a w y się spieszycie każdy do 
domu waszego, dla tego nad wami zakazano Niebiosom, aby nie— 
dawały rosy, i zakazano ziemi, aby niedawała urodzaiu swego, i 
przyzwałem suchości na ziemie i na góry i na pszenice i na w i­
no i na oliwę, i cokolwiek rodzi ziemia, i na ludzi i na bydło i 
na wszystkę pracą.“  Agge. 1. 9. Bibl. Jag.

A  my chwytajmy się sposobów, które nam do tego daje Ten, 
który przodków naszych bogacił: „  Proście a będzie wam dano: 
szukajcie a znajdziecie; kołaczcie, a będzie wam otworzono, “  Mat. 
7. 7. do skarbów niezmiernych niestworzonej dobroci i m iłosier­
dzia Jego, a przytcm dla Boga, Świętych Domów i Jego ubó­
stwa. „  Dawajcie (jak dawali tamci) a będzie wam dano,- Luc. 
6. 38. jako im oddawano stokrotnie. Co jdzie na konie, na pró­
żności znikome, na pychę, albo tańce i pjatyki, podzielmyż to, 
część dawajmy na wspomożenie nędznych bliźnich naszych dla I -  
mienia Boskiego, a drugą na ratowanie świętych Domów Jego.

Mówią niektórzy, że już tych Kościołów na zbyt. Raczej ma­
ło , jak na zbyt, a z tyclr nad w ielu płakać potrZel a, że są na 
zbyt puste, odarte, walące się, albo bliskie upadku.

Jeżeli gdzie niepotrzeba nowych budować, to upadające ra­
tujmy, a jak możemy przyozdóbiajmy wszystkie, bo są Domami 
wielkiego Pana, który naszej szczerości doświadcza, a cokolwiek 
mu damy z wielkim zyskiem odda, na koniec da ńa wieki Nie­
bo! „  Czyliż bogactwami dobroci jego i cierpliwości i nieskwa 
pliwości gardzisz?“  Ad Rom. 2. 4.

Mówią powtóre, że co się na Kościoły daje, to Xięża obra- 
acją na swoje próżności. Jeżeli tak jest? będzie na to sposób, 
a to ten: jako my sami zdobiemy nasze Dwory, Pałace, ogrody, 
niepotrzebne psy karmiemy, czyniemy próżności kosztowne: tak też 
sami miejmy sobie za szczęście ratować i zdobić Domy N a jw y- 
szego Pana, a wspomagać jego nedzarzów: co j u£ j )emj czasy
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Jeżeli w  poprzedzającej uwadze podaliśmy wam Towarzysze M ary- 

anscy pobudki do ozdób kościołów , jako domów Bożych; słusznie toic- 
ze te nauk, . przykładem dla was wszystkich powabnym stwierdzić 
możemy, pomewaz ochotne w asze Ofiary stały się ozdobami w spania-
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Reszle sklepienia 12 Apostołów m alowanych ok ryw a ją— i niejako 

rafą świątnicę ożyw iają .— Po ścianach zaś Zaślubienie Najśw: Panny 
z Świętym Józefem z jednej, z drugiej r/aś strony święci trzej Królo­
wie pokłon oddający w stajence Betlehemskiej w y ra ża ją— Pod w iel­
kim churem Św. Cecilia z Dawidem Królem i z mnóstwem Aniołów 
Chwałę Boską w ygryw ają  i w yśpiew ują .— W reszc ie  na filarach ść ian -  
nych Ś. Paw eł Apostoł, naprzeciw  Ś. Jan  Chrzciciel, dalej Ś. F ran ­
ciszek Salezyusz, naprzeciw  Ś. Alfons Ligory; na ostatnich filarach Ś. 
Franciszek  Seraficki— i Ś. Antoni Padewski.

Otóż macie T ow arzysze M aryańscy w krotce opisane ozdoby kościoła 
naszego— Za które wam błogosławieństwo doczesne i nadgrody w ie­
czne pew nie  uprosi Matka Najśw: gdyż w y  szczodre dziatki Jej, w a -  
szemi ofiarami sprawiliście tak wspaniałe przysługi, że podług słowa 
Bożego , niemożna, aby was obfita nadgroda minąć miała.

Ołtarzów jeszcze wam ozdobionych opowiadać niemożemy, po­
nieważ w robocie zajęte. W aszej jeszcze sz*odrob liw ośc i  w zyw ają, 
aby podług całej Świątnicy, również wspaniałemi ukończone bydż mo­
gły, jeżeli” się aż do ukończenia kochającemi dziatkami tej Matce mi­
łości najgodniejszej -okazać chcecie, co pew nie uczynicie!

H ^ łogosław iony Szymon Stok, Anglik, szczególniejszy czciciel Ma­
ryi, często był zw ykł prosić Najświętszą Pannę, aby go nauczy­
ła sposobu, którymby się móg przyczynić, aby ona też od in­
nych była należycie czczona i uwielbiona. Gdy tedy pew nego  
dnia modlił sie przed jednym Obrazem Najśw. Bogarodzicy, po­
kazał mu się trzymając w  rekach Szkaplerz, który mu podała, 
mówiąc, że to jest środek, którego on, aby się do pomnożenia 
Jej chwały przyczynił, pragnął, który jako znak zbawienia, po­
winien uważać, tak pewnie iż, ktoby kolwiek świętobliwie aż do 
śmierci go nosił, niewpadnie w  kary piekielne.

Rozszerzyło się potem Nabożeństwo Szkaplerza Św iętego mie­
dzy wiernemi, które Papieże Rzymscy nietylko pochwalili, ale też 
wielkiemi odpustami łaskawie udarować raczyli, wspominając w 
Bullach potwierdzających to Nabożeństwo, w zw yż wspomnioną o -
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bietnicę Najśw . Maryi Panny. Mary a też sama nietylko w  tym 
życiu szczególniejszem i łaskam i i przywilejam i obdarza pobożnych 
braci i S iostry Szkaplerza Św ., ale też w szystkich, k tórzy jakie­
kolwiek, choć m ałe, posty odpraw iają, Pacierze, w  bractw ie S zka- 
plerznem  przepisane, odm awiają, czystość też stanow i sw ojem u przy­
zwoitą zachow ują, praw dziw ie M acieryńskim affektem , gdy  po śm ier­
ci w  Czyscu się znajdują, cieszy i jak  je s t pobożne mniemanie, 
jak  najprędzej przez swoją przyczynę ztamtąd uwolnić, i w  chw a­
le Niebieskiej um ieścić pragnie.

Te i tym podobne laski pow odow ały  w iele  osób nietylko z 
p rostego  ludu, ale i z Królów, Xiążąt, B iskupów, K apłanów  i tym 
podobnych, iż się do bractw a Szkaplerza Św . garnęli, i Szkaplerz 
nosić nietylko niewstydzili się, jako teraz w ie lu  między w iernem i. 
ale też to sobie za wielką cześć i chw ałę  uważali. Pom iędzy tak za - 
cnemi braćmi Szkaplerza by ł także Ś. Ludw ik, niegdyś Król Francuzki.

Lecz nic tak niepom noźyło N abożeństw a Szkaplerza Św . ja­
ko cud, którem  go sam Pan Bóg pochw alił i potw ierdził. Mie­
dzy w ielu innemi takiemi cudami jeden tylko w spom nę, który sic* 
przy oblężeniu Miasta M ontpelier zdarzył. Żołnierz jeden, który 
len znak (Szkaplerz) sw ego  szczególniejszego ku M aryiJYabożeń- 
stw a zaw sze na solce nosił, gdy w ylazł na m ury w spom nione- 
go Miasta, zosta ł strzelony kula. Lecz kula przebiw szy szaty jeg o  
zpłaszczyła się na Szkaplerzu, i zostaw szy na nim żołnierzow i nic 
nie uszkodziła. Król Ludwik XIII. znajdując sie sam przy tern ob­
lężeniu , i będąc naocznym świadkiem , ta k 'c u d o w n e j Opieki Ma­
ryi nad czcicielami swojem i, w pisaw szy się do Bractw a Szkaple­
rznego i przyjąw szy sam na siebie Szkaplerz, nosił go po w szy­
stkie dni życia sw ego , jako tarcze przeciw ko złem u nietylko du­
chow nem u, ale i doczesnem u.

Niech nas to Bracia! pobudzi do szczególniejszego N abożeń­
stw a do Maryi, a mianowicie do Szkaplerznego, a jeżeli mamy 
szczęście należeć do B ractw a jeg o , tedy w ypełniajm y jak  może­
my najw ierniej jeg o  obowiązki, lubo do tego  pod grzechem  obo­
wiązani nie jesteśm y; bądźmy hojnemi dla Maryi, a ona jeszcze dla 
nas hojniejszą będzie, b a  jej jako Królowej na łaskach i skar­
bach niaschodzi.


